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R ozporządzen ie
S tarosty  Pow iatow ego K rotoszyńskiego
* dnia 13 sie rp n ia  1936 r. w sp raw ie  za ­
kazu sprzedaży i podaw ania napojów  a l ­

koholowych.
§ 1. Na podstawie a rt. 4 pkt. f u s ta ­

wy z dnia 21 m arca 1931 r. o ogranicze­
niach w sprzedaży, podaw aniu i spożyciu 
Uapojów alkoholow ych (Dz. U. R. P . N r. 
5i poz. 423) oraz § 1 rozporządzenia Mi­

n istra  S praw  W ew nętrznych z dnia 14 
czerwca 1933 r. Dz. U. R. P . N r. 45 poz. 
351) zakazu ją  sprzedaży i w yszynku n a ­
pojów alkoholow ych na teren ie  m iasta 
KO BYLINA, pow iatu krotoszyńskiego w 
Czasie od godz. 18-tej dn ia  14 sie rpn ia  br. 
do godz. 18-tej dnia 15 sie rpn ia  br.

§ 2. W inn i p rzekroczenia niniejszego 
rozporządzenia k a ran i będą w m yśl po­
stanow ień a rt. 10 cytow anej ustaw y g rzy ­
wną do 300 zl lub aresztem  do 2 ty g o ­

dni, w razie zaś pow tórzenia przestępstw a 
grzyw ną do 500 zi. lub aresztem  do 4-ch 
tygodni. K a ry  aresz tu  i g rzyw ny mogą. 
być nałożone łącznie.

§ 3. Rozporządzenie n in iejsze wchodzi 
w życie z dniem  ogłoszenia w D zienniku 
Urzędowym  W ojew ództw a Poznańskiego.

S ta ro sta  Pow iatow y 
( - )  W IL IM O W SK I 

N r. B. 36/186/36.

Osiafi nieurzędowy.

PROBLEM EMIGRACJI WĘGIERSKIEJ DO AR1SYKJ1.
Budapeszt (Centropress). — B y li żoł­

nierze węgierscy, k tórzy  w alczyli na 
iron tie  ży ją  obecni» w sk ra jn e j nędzy. 
Niektórzy z nich przypuszczali, że po­
praw iłaby  się ich sy tuacji, gdyby m ogli 
Wziąć udział ff kam panji abisyńskiej 
M tusoliniego i rzeczywiście po wybuchu 
Wojny w A fryce zgłaszali się do służb 
b o sk ic h  w Abisynji- W ig ie rsk i m in i­
ster spraw  sagrnn icznych  ag itac ję  w tym  
kierunku zakazał, a  b iu ra  werbunkow e 
dostały zam knięte urzędowo. M inister 
sPraw w ew uętrsnycb, w ydając odoośny 
*8kaz, kierow ał się tom, że W ęgry  z o- 
ba łyby  znacznie osłabione m ilita rn ie , 
iii© ulega bowiem najm niejszej w ą tp li­
wości, że B traeiłyby odrazu k ilka  pułków.

N iektórzy  znaw cy ośw iadczali naw et, że 
w ten sposób W ęgry  m ogłyby Btracić 
całą dyw izję, ba naw et więcej wojska. 
Zanim  doszło do opublikow ania zakaz», 
do a rm ji w łoskiej zgłosiło się w biurach  
w erbunkow ych 10.000 m ężczyzn.

Obecnie jak  wnioskować m ożna z g ło­
sów prasy , sp raw a odżyła znowu. Ci 
k tó rym  nie pozwolono walczyć w A bi­
syn ji zw rócili się ostatn io  do w ęgierskie­
go m in isterstw a spraw  zagran icznych  
i m inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
z żądaniem , aby pozwolono im  w yem i­
grow ać do A bisyn ji i wziąć udział w tam ­
tejszych robotach kolonizacyjnych. L u ­
dzie ci w ierzą w M ussoliniego i są prze­
konani, że także h rab ia  da V inci, były

osta tn i poseł w łoski w A ddis Abebie, 
a obećny poseł w łoski w Budapeszcie 
p rzyczyni się do zrealizow ania p lanu . 
O chotnicy dom agają się ty lko  gw arancji, 
że po całorocznej próbie m ogliby  wrócić 
na  W ęgry , gdyby  okazało się, że w tam ­
tejszych w arunkach  k lim atycznych  nie 
mogą pracow ać. Nowe żądanie byłyeh 
żołn ierzy  jest w praw dzie rozp a try w an e  
przez kom peten tne czy n n ik i lecz m8ło 
jest nadziei, by m in isterstw o  spraw  we­
w nętrznych i sp raw  zag ran icznych  zgo­
dziło się na propozycje, gdyż i  obecnie 
jeszcze państw o nie chce być m ilita rn ie  
osłabione.

—o—

^  pobliżu P ilzna  w Czechach lądował 
8araolot am erykańsk i z pilotem  an g ie l­
skim i dwoma pasażeram i, H iszpanam i. 
^°W arzystwo przybyło z R zym u, a Hisz- 
"Rnie Udali się natychm iast samochodem 
n K ynżw artu , a lo tn ik  drug iego  dnia 

U leciał do M arjańekioh Łaźni. W ładze 
^ 'O hosłow ackie porozum iały  się z po- 
j  istwem am eryksńsk iem  i wobec tego 

Według przepisów am erykańsk ich  sa- 
7*°loty am erykańsk ie  mogą być pilotowa- 

tylko praez lotników  am erykańsk ich  
•*?lecon0 sam olot zatrzym ać do w yjaśn ie­
ni8 .spraw y. Goście k ró la  h iszpańskiego 
hoieli startow ać już w p ią tek  do Nie- 

»le in terw encja  w ładz s ta r t  un ie­
możliwiła. W toku śledztw ajlo tn ik  Owen

DIII MPSfllO.
C ethart-G ones ośw iadczył, że H iszpanie 
z k tó rem i p rzy lec ia ł byli osobistym i p rzy ­
jació łm i ekskró la  A lfonsa, k tó rego  po 
drodze do N iem iec chcieli odwiedzić. 
U spraw iedliw ienia tak ie  nie były  w y­
starczające. W tadze czechosłowackie za­
trzy m ały  sam olot, a p ilo t zwróci! się do 
P ra g i, aby  spraw ę przyśpieszyć, lecz bez­
skutecznie. W róciw szy do M arjenbadu, 
oznajm ił zarządcy lo tn iska, że sp raw a 
jest na dobrej drodze i poprosił go, aby 
zanim  otrzym a urzędow e w yjaśnienie, 
mógł odbyć lo t nad lo tn isk iem . Zarządca 
lo tn iska zgodził się na to pod w arunkiem , 
że do sam olotu weźmie dwóch fnnkcjo- 
narjuezów  lo tn iska. L o tn ik  zatoczył k i l­
ka kręgów  nad lotniskiem , poozem opadł

na ziem ię, w ysadził funkcjonarjnszów  
i b łyskaw icznie ponow nie puśoił m aszynę 
w ru ch  i wzniósł się w pow ietrze. W kró tee 
znalazł się jnż na  te ry to rju m  niem ieekiem .

W ypadek w yw ołał w ielk ie oburzenie 
p rasy  czechosłow ackiej, k tó ra  s tro fu je  
ostro zarząd  lo tn iska. Czyn lo tn ik a  jest 
potw ierdzeniem  przypuszczeń, że w izyta 
w K ynżew arcie  m ia ła  c h a re k te r  po litycz­
ny. A lfons X I II  n ie czekając na  w ynik do­
chodzeń po licyjnych, wolał n a tychm iast 
opuścić Czechosłowację. U dał się do 
Niemiec, skąd w yjechał do A u s tr ji, gdzie 
zam ieszkał w K a ry n tji .  Z atrzy m ał się 
w W iedniu, gdzie odw iedził B lankę H ab­
sburską, k tó rej córka  A ssun ta p rzyby ła  
w tych  dn iach  z H iszpan ji. Swym  n a ­
g łym  w yjazdem  A lfons sam  zlikw idow ał 
spraw ę. K to  wie, ja k  kw estją by łaby  się 
skończyła, gdyby o rgana po licyjne m u­
sia ły  ekskró la  eskortow ać do g ran icy  
przez siebie wyznaczonej.
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Spwli śMDtoesph zapasó<a 
liektlryti smhkI#.

W edług ogłoszonych danych, zapasy 
św iatowe szeregu surowców w ykazują 
w zw iązku z większem zapotrzebow aniem  
dość pow ażną zniżkę.

W końcu czerw ca K r., względnie 
m oja b. r. zapasy św iatow e w porów na­
n iu  ze stanem  ze styczn ia  1936 r. przed­
staw iały  się następująco (w tys. ton.): 
pszenica 7,677 (41.400 w styczniu), ku ­
ku rydza 1,159 (1,860), cukier 6,523 (6,740), 
herbata  94,2 (117,5), baw ełna 1.230 (1.720), 
kauczuk 545 (607).

Ten spadek zapasów św iatow ych oddzia- 
ływ uje korzystn ie  na  ruch  zwyżkowy 
cen.

AMmjB z okazji święta 
„Uda naii iisłis“.

H isto rja  byw a ńaay w aaa m istrzyn ią  
życia. I  słusznie. D ,brze jest niekiedy 
rzucić  okiem w przeszłość, w spom nie­
niem  bohaterstw a i pośw ięcania krzepić 
serca i um ysły , z w ielkich czynów n a ­
szego narodu  czerpać siły  i w iarę w p rzy ­
szłość. A wśród chw il w ielkich upalne 
dni s ie rp n ia  1920 ro k u  złotem i się na 
k a rtach  dziejów naszych zapisały  g ło­
skam i.

;B o oto zaledw ie za jaśn ia ła  nam  różo­
wa ju trzen k a  wolności wyśnionej, a już 
naw ała  w roga ru n ę ła  na Polskę. Mówi­
li  w m orzu ognia i zbrodni — o b ra te r ­
stw ie ludów, łudzili m irażem  ra ju  na 
ziem i — a jęk i płacz n ieustan n ie  k ro ­
czył ich śladem . I  zrozum ieliśm y, że 
w zwojach czerw onych sz tandarów  kryj«  
się widmo nowej gorszej niewoli.

Żołnierz polski dzielni« staw ił czoło 
w rogpwi, a le  niezliczone fale p a rły  n ie­
pow strzym anie, łam iąc skorej?) polskie

ADAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 55.

D opiero treść  p rzeczytanej k a r tk i p rzy­
pom niała mu. że je s t głodny straszliw ie 
g łodny. N ic dziwnego. Od czterdziestu 
óśm iu godzin nie m iał nic w ustach. 
Ju lju sz  nie wiedział bowiem, że przem ę 
ozony w ysiłkam i, p rzespał w W arszaw ie 
całą  dobę w m ieszkaniu  pryw atnem  D ra 
G arre ta  k tó ry  czuw ał nad nim przez ca­
ły  ten  czas, obm yślając jednocześnie spo­
sób ucieczki z W arszaw y.

Ju lju sz  pom yślał, ile  to on przeżył 
w ciągu  tak  k ró tk iego  czasu.

Ale n ie można m yśłeć z pustym  żołąd­
kiem. W stał, podszedł do szafk i otw o­
rzy ł ją . B ył tam  chleb, ser, masło i bu­
te lk a  koniaku.

W ydobył te sm akołyki i pałaszow ał za 
trzech. N igdyby nie uw ierzy ł że żołądek 
ludzki ma tak ą  objętość i może ty le  po­
m ieścić. Szczególnie jego d e lik a tn y  żo­
łądek . N igdy bowiem Ju lju sz  n ie pościł 
przez 48 godzin.

Z ja d ł  i zapalił papierosa. Zaciągnął 
się z p rzyjem nością. Zapom niał o tem 
gdzie jes t i dlaczego tu  siedzi.

O dpoczyw ał i m arzył.
Szm er poza n im  przyw rócił go do rze­

czywistości. O bejrzał się.
E rzed nim  sta ł m ężczyzna w wieku 

la t około 35, s ta ra n n ie  lecz nie k rzy k li­
wi® u brany  i p a trza ł na Ju lju sza  poważ­
nym  w zrokiem . W ręk u  trzym ał g a rn i­
tu r  m ęski na wieszaku.

! -oszyńskj Qręccwr.i!c Pgv*\

i pędząc przed sobą w popłochu, w nie­
ładzie. Z am arły  serc«: W róg pod b ra ­
m am i W arszaw y!.. Aż nagle wieści r a ­
dosne niew iarogodne: O fenzywa polska 
odrzuciła n iep rzy jac ie la !

Dużo poświęcono tomów, analiz ie  cu ­
downej m etam osfozy sy tuacji — naród 
polski zawsze w ierny  B ogarodzicy, p rzy ­
pisał w ybaw ienie Tej, co go n ie raz  już 
z ostatnich ra tow ała  toni.

K ato lick ie  S tow arzyszenie M łodzieży 
urządza w niedzielę, dn ia  15 sie rpn ia
1936 r. uroczystą  akadem ję poświęconą 
w spom nieniu tych chw il w ielkich w dzie­
jach  naszego narodu na k tó rą  wszystkich 
serdecznie zaprasza. (A. P.)

4 września rozpoczyna sie rok szkolny.
M in. W. R. i O. P. u sta liło , że lekcjo 

w szkolnictw ie średniem  i powszechnem 
rozpoczyna się 4 w rześnia. 3 w rześnia 
odbędą się ty lko  nabożeństw a na  in te n ­
cję nowego roku szkolnego. W  nowym  
roku  szkolnym  1936 37 nas tąp ią  też 
w szkołach powszechnych zm iany w pro­
gram ie  nauczania , a to w zw iązku z p rze­
prow adzaną reform ą szkolną. W tym  
celu zostały w ydane dwie in stru k c je
o p rog ram ie  nauki dla publicznych szkół 
powszechnych I i I I  stopn ia z polskim 
językiem  nauczania.

Z dniem  1 w rześnia wprow adzona bę­
dzie do szkół ogólnokształcących, zawo­
dowych i w ieczorowych dla dorosłych 
nowa pisownia. W drażan ie  do niej 
m łodzieży odbywać się będzie stopniowo, 
przyczem  nauczycielstw o o trzym ało  po- 
poleeenie ustosunkow ania się to leracy j- 
nego do popełn ianych przez młodzież 
błędów.

W roku  1936-37 pow stanie na terenie 
całego k ra ju  14 nowych gim nazjów  p ań ­
stwow ych. M. in. otw orzone będą g im ­
nazja  w Poznaniu .

— To u b ran ie  dla ciebie do przebrania . 
Twoje jes t przemoczone i pomięte.

Ju lju sz  nie poznał w pierw szej chw ili 
D ra G arre ta . T ak zm ieniło go p rzebra­
nie. W yglądał o dziesięć la t młodszy.

— To pan ?
— T ak, ja .
Ju lju sz  już  nie mógł więcej w ytrzym ać 

z ciekawości. Nie m yślał o swem pornię- 
tem ubran iu .

P y ta n ia  w yleciały  z jego ust jak  wo­
dospad. OJ chw ili fa ta ln e j bójki z F re ­
dem L arsk im  w re s tau rac ji nocnej, owej 
fa ta ln e j noey, Ju lju sz  w padł w w ir ta ­
jem nic i zagadek.

Człowiek k tó ry  przed nim  teraz  sie­
d z ia ł ,  człowiek, k tó ry  nazw ał siebie 
Dr-em S tefanem  G arre tem , Człowiek, któ­
rego poznał w tak  tajem niczych okolicz­
nościach, człowiek, k tó ry  oglądał go te­
raz  z ojcowskim  uśm iechem  — ten  czło­
wiek w iedział wszystko.

— O bjaśnij mi pan gdzie jestem: d la ­
czego tn jestem. Rozjaśń pan me w ątpli- 
wośei. N ie trzym aj m nie pan na to r tu ­
rach  ciekawośoi i niepew ności. Chcę 
w szystko wiedzieć. Zaw inił°m  — ale 
m am  praw o wiedzieć co m nie za to czeka?

Po tym  potoku py tań  Ju lju sz  zam ilkł. 
O ddychał szybko i u ryw an ie  z powodu 
podniecenia.

D r. G arre t nagle  spow ażniał. Ojcow­
ski uśm iech zn ik ł z jego tw arzy . Słowa 
m łodzieńca przyn iosły  na m yśl obraz 
pułkow nika Tom a L ondres’a, zm arłego 
trag iczn ą  śm iercią.

— Opowiedz m i pan nasam przód jak  
doszło do zabójstw a pułkow nika ?
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Notomlo giełdy z&ożoaej 
to Poznania.

z dnia 13. V III . 1936 r.
Żyto nowe 13,75 1 4 . -
Pszenica 19,75 2 0 , -
Jęczm ień 15.25 15.75
Owies 13.50 14.25
M ąka ży tn ia  gat. I 0—50% 21.50 21.75
M ąka ży tn ia  gat. I  0—65 % 20.50 2 1 . -
M ąka ży tn ia  g. I I  50—65% 15.25 16.25
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65°/0 13.75 14,75
M. pszen. g. IA  0-45% 32.75 3325
M. pszen. g. IB  0-55% 31.75 32.25
M. pszen. g. IC 0-60% 31.25 31.75
O tręby żytn ie 10 — 10,50
O tręby pszenne 10.50 1 1 . -
Gorczyca 3 2 . - 3 4 . -
W yka latow a 25,— 2 7 ,"
Peluszka 25,50 27 50
Groch W ik tor ja 21.— 2 ].—
Groch F o lgera 20,— 2 2 .-

Giełda bydlęca.
Urzędowe spraw ozdanie targow e Komisji

Notowań Cen
W oły 4 4 -7 0
B uhaje 4 4 -6 »
K row y 18-70
Jałow ice 4 4 -7 0
Młodzież 40—50
Cielęta 64—104
Św inie (tuczniki) 104-10*
Owce tuczone starsze, skopy

m aciork i 60—72

Wiadomości liościelne.
od IG. V III . — 23. V III . 1936 r<

E w an ge lia
na U roczystość W niebow zięcia Najśw. 

M ary i P an n y .
W  on czas: W szed ł Jezus do n ie jakity0

W ięc on jednak  tam  w pokoju słysz** 
jego w yznanie? Ju lju sz  p rze łk n ą ł ślin* 
T rudno  m u było mówić. D r. G arre t wi' 
dział to i zachęcał go.

— O dpowiadaj śm iało. Znam cię i M 
dzę, że m niej jest tw ojej w iny w 
zabójstw ie, an iże li przypuszczasz.

Ju lju sz  w estchnął głęboko.
Opowiadał.
Opow iedział dokładnie p rzebieg  o 

noćy. H u lankę w re s tau rac ji z kobiet* 
m i i szam panem . K łó tn ia  z L arsk i^  
P a lący  policzek w obecności dam .

Opowiedział jak  potym  policzku etrfl^ 
panow anie nad sobą i jak  skoczył z 
wolwerem  do Larskiego.

— ...„Podskoczyłem  doń z rew olw er^,' 
On jes t sportsm anem  i|bokserem  o po,ei 
nej sile. O depchnął m nie ja k  p ió r^ ' 
W ówczas strzeliłem . T rafiłem  go w
wą dłoń — a  on m iał n aza ju trz  sta** 
do m atohu bokserskiego.

— Mój s trza ł rozjuszył go. Rzucił 
na m nie. U ciekłem  ty lnem  wyj$0* - 
Z rew olw erem  w ręk u  biegłem  1)0^  
przez ulicę. Za m ną rozleg ł się 87,1 
m otoru samochodowego. L arsk i ma »ll 
D ługi M ercedes Benz.

— Skręciłem  w jak ąś ulicę. S k ry
we wnęce jakiegoś domu. P rz y  d rz * ,at.fl. 
w k tóre zacząłem  w alić — n ik t  n ie  o t^  j 
ra ł. N adjechało auto. W niem  flif* * ^  
człowiek w zielonym  płaszczu. V *  ^ (J. 
nosi zielony płaszcz autom obilow y ^ 7 ^ -  
pił go zeszłego roku  we F ra n c ji. .
lił się, że w całej W arszaw ie niem a 
giego tsk iego  płaszcza. ^ fl.)
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miastećzka, a  niew iasta n iektóra  im ieniem  M arta , 
'przyjęła do dom u swego. A  ia m iału  siostrę 
m ien iem  M a rya , która  tez siedząc u  nóg P a ń ­
skich słuchała słowa jego. A le  M arla  pieczoło- 
wala się około rozm aitej posługi. K tó ra  stanęła , 
i  rzekła: P an ie , niedbasz ty  i ż  siostra moja 
opuściła mię, żebym  sam a posługiw ała? Rzeczże  
je j tedy , aby m i 'pomogła. A  odpowiadając  
rzekł je j  P an: M arto , M arto! troszczysz się 
i  fr a su je s z  około bardzo wiela; ale jednego po ­
trzeba. M arya  najlepszą  cząstkę obrała, która  
od n ie j odjęta n ie  będzie.

Niedziela 16, V III . O godzinie 8>ej msza 
św. w kościółku św. Rocha na  starym  
cm entarzu . — P o  sum ie na salce 
zebr. Zw. Inw alidów  Cyw ilnych. — 
Po nieszporach zebr. Róż, M łodzień­
ców w kościele, o na  salce K at. 
Stow. K obiet oddz. Jedność.

Środa 19- V III . O godz. 8-ej wiecz. nabo­
żeństwo i zebr. Sodalicji m ęskiej. 
Zebr. K ółka litu rg icznego  Jedności
o 8-ej wiecz.

C zw artek 20. V III. Od godz. 7—8 wiecz. 
w ystaw ienie i ado racja  Najśw . S a­
k ram en tu . — O 8-ej wiecz. zebr. 
K ółka litu rg icznego  P rzem ysłu . 

Sobota 22. V III . Spowiedź św. od g. 5,30 
Niedziela 23. V III . Po sam ie zebr. Róź. 

Ojców w kościełe. — Po nieszporach 
zebr. Róż. M atek i M atek chrieścj. 
w Domu K atolickim .

Z g o n y .
W ciągu  ub. tygodnia  zanotow ano n a ­

stępujące zgony:
A gnieszka z S tefaniaków  Nowieka 

la t 72.
F ranoiszek R asiak , b. re g is tra to r  adw.

U t 28.
Zofja Ja g ła , la t  16.
K ry sty n a  Ja n as , 1 miesiąc.

sz tandaram i i wezmą grom adny  i pełen 
zapału  udzia ł w uroczystości. K om itet.

— Apel poległych. Po skończo- 
nej defiladzie urządza Zw. S trzelecki wraz 
z wszystkim i o rgan izacjam i P . YV. ,»Apei 
po ległych“ , w p a rk u  przed Zam kiem , na 
k tó rą  to uroczystość zaprasza się w szyst­
kich obecnych z nroczystośei „Św ięta 
żo łn ierza“ .

P rogram :
1. Pobudka żołn ierska
2. O dczytanie rozkazu km dta  z 6. 

sie rpn ia  1914 r. i km dta  głów nego Z. S.
3. A pel poległych
4. D eklam acja
5. Przem ów ienie prezesa Zarządu Po­

wiatowego Z. S. p. prof. M agdzińskiego
6. Ślubowanie.
7. Odśpiew anie H ym nu  Narodowego 

i S trzeleckiegc.

Udzielam lekcji

P L A S T I K I  I R H T MI K I
chłopcy i dziew czynki — od la t 5-ciu.

M ickiew icza 4  m . 3-11. p tr .

Kronika miejscowa.
— §więto Żołnierza. Obywatel«-! D iień

15 sierpniu to święto zwycięstwa, Święto 
2°łniera*, Dzień 15 sie rpn ia  — rocznicę 
Wiekopomnego zwycięstwa naci najeźdźcą 
w 1920 r . — cała Polska obchodzić bę­
dzie jako  święto zwycięstwa, święto żoł­
nierza polskiego. W spólne uroczystości 
Wojsk i najszerszych mas ludności zacie- 
^oią serdeczne więzy, łączące Naród 
1 A rm ję. H istoryczne zwycięstwo, osią­
gnięte przez geniusz W odza i k rw aw y 
Wysiłek żołn ierza, jest w ielkim  dniem 
dla całego narodu. N iechaj więc w dnin 
tyra wezmą udział w uroczystości szero­
kie rzesze obyw ateli.

„Na trad y c ji zw ycięstw a kształcić Bię 
“"»ai duch wojska; na wierze w zwjreię- 
8tWo oprzeć się winno w ychow anie m ło­
dego pokolenia“. Oto hasło, jak ie  nam  
*8wsze i wszędzie przyśw ieeac powinno.

Pogram  obchodu:
P ią tek , dn ia  14. sierpn ia. Godz. 19,15 

P ió rk a  w K oszarach K ościuszki kom pa­
n i  56 p. p. W lkp., oddziałów P. W., 
Straży P ożarnej, poezem capstrzyk  uli" 
e*aii m iasta.
, Sobota, dnia 15. sierpn ia . Godz. 7,00 
*|e)uał z w ieży ratuszow ej. Godz. 9,30 
?®bożeustwo dla w ojska w kościele po- 
*‘®sztornym. Godz. 11,00 uroczyste nabo- 
j ¿etwo w kościele p a ra fia ln y m  z udzia- 
j6tri p rzedstaw icieli w ładz cyw ilnych 
i Wojskowych, delegaoyj stow arzyszeń

0rgan izacy j ze sz tandaram i o raz publi- 
j*nośoi. Po nabożeństw ie zb ió rka  na 
**ynku, przem ów ienie poczem defilada 
Qt ie d pom nikiem  M arszałka Piłsudskiego.

X7—17,45 koncert o rk iestry  na

Mietli wszyscy przyozdobią domy

— K ino „ B a łty k “ w yśw ietla św ietną 
kom edję m uzyczną w iedeńskiej produkcji 
pt.: „SZALONY PO B U C ZN IK “, k tórej 
ak c ja  toczy się w angielskioh arysto k ra- 
tycznem  środowisku. Miody, urodziw y 
porucznik , znaDy z wesołych w ybryków  
przeb iera  sie za woźnicę, w pada w n ie­
przew idziane sy tuacje, uk ryw a się jako 
m asztalerz  w służbie s ta re j a ryu tok ra tk i 
i jej siostrzeniey i zdobywa serce dum nej 
panny  sw ą urodą i odw agą. Kolę poru­
cznika odgryw a z w ielkim  powodzeniem 
przysto jny  Gustaw F röh lich , św ietny  je­
ździec i lo tn ik . Jego  p a rtn e rk a  jest p ię­
kn a  L id ja  B aarow a. k tó ra  doskonale od­
daje ko n flik t m iędzy dum na rodową, a 
głosem serca. W dalszych ro lach  A dela 
Sandrok, L. Holzschuh i Georg A leksan­
der. Ciekaw a i  żywa akcja , piękne zdję­
cia i m elodyjna m uzyka staw iają  na 
wysokim  poziomie ten  film , przepojony 
szczerym , w iedeńskim  hum orem  i pogo­
dnym  nastrojem .

— C hirom an tka-aslro log in i p rzy jecha­
ła  na k ró tk i czas do K rotoszyna i przyj- 
m nje w H otelu pod B iałym  Orłem. Ja k  
się dow iadujem y, eh irom an tka  Lady jest 
w ybitną siłą w swym fachu, bogate w ia­
domości swe zdobyw ając zagran icą. 
C hirom antka  przepow iada przyszłość, do­
kładn ie w ym ienia fak ty  z przeszłości
i teraźniejszości, pozatem  doradzi we 
w szelkieh innych  zagadn ien iach  życio­
wych.

Chętni niech skorzysta ją  z okazji tem- 
bardziej, że ceny są niakie.

— K ino „ P ro m ie ń “ w yśw ietla w spa­
n ia ły  film  produkcji ang ie lsk ie j p. t. 
„CZERW ONY SU ŁT A N “. T reśeią film u 
są czasy panow ania is ta tn ie g o  su łtan a  
w T urcji, k tó ry  w staw ił się iw em i krw a- 
wemi i ty rań sk iem i rządam i. N a s re b r­
nym  ek ran ie  przed naszem i oazam i toózy 
się nadzwyozaj żywa i in teresu jąca  fa­
buła, zaozęrpnięta z h is to rji T u rc ji a po­
stępow anie krw aw ego w ładcy potw ierdza

nadane m u przezwisko „czerw onego su ł­
ta n a “ .

T rudną rolę ty tu łow ą odegrał w spa­
niale F r i tz  K ortner, w pozostałych g łó ­
wnych ru ląch  w ystępują: N ils A lsther 
i M adeleine Ames. F ilm  obfitu je  w pię­
kne sceny baletow e i em ocjonujące mo­
m enty.

N adprogram  w ypełn ia  tygodn ik  a k tu ­
alności „P .A .T .’a “ .

— O SO B ISTE. K om isarz Sałacińsk i 
kom endant P. P. na  pow iat K rotoszyn 
przeniesiony został do K om endy W oje­
wódzkiej w P oznaniu .

— K radzież zegarka . M isiak M iehał, 
k raw isc  z K rotoszyna, zgłosił na  tu te j­
szym posterunku  P. P ., że skradziono 
mu z kam izelk i w jego p racow ni zega­
rek  w artości 70 zi.

— Bezczelny napad  uliczny. Szym urze 
W ładysław ie w ydarli śm iali jacyś zło­
dzieje, w chw ili gdy przyjechaw szy z P o ­
znan ia  szła do m iasta , torebkę z całą  
posiadaną gotów ką.

— P rz y trzy m an ie  złodziei leśnych. 
T utejszy  posterunek P. P . p rzy trzy m ał 
w noc na 12 b. m. złodziei leśnych M al­
czew skiego Józefa i Ludw ieząków ną S ta ­
nisław ę i odebrał im  k ilk a  szczap drzew a 
sosnowego.

— Ze sa li sądow ej. W yrok iem  Sądu 
G rodzkiego w dniu  12. b. m. skazan i zo­
sta li: A ntczak F ranc iszk a  z K uklinow a 
za przechow yw anie 1 g ram a sach ary n y  
niew iadom ego pochodzenia n a  200 zł 
grzyw ny, z zam ianą nii 10 dn i aresz tu  
i ua 2 tygodnie aresz tu ; P o lny  Mieezy- 
sław  i P olny Leon z K ro toszyna za k ra ­
dzież bielizny w artości około 400 zł na 
szkodę W itkow skiego M iehała na  pó łto ra  
roku w ięzienia każdy; G rzesiak Józef, 
Grzesiak Jadw iga , M izera B a rb a ra , M i­
zera Józefa i P o lna G ertru d a  za p aser­
stwo na  rok  a resz tu  z zaw ieszeniem  na
5 la t  i 40 zt kesztów, sądow ych każdy.

— Zduny. P rz y trz y m a n ie  zaw odow ych 
złodziei. Przez posterunek  P . P . w Zdu­
nach ujęci zostali za kradzież row erów  
w sześciu w ypadkach M olenda Stanisław , 
z T ra fa r  i P ryko w sk i Józef z K a ta rzy - 
nowa. Są oni zawodowym i złodziejam i 
i powyższe kradzieże im  udow odniono. 
W inn i po dokonaniu  k radzieży  u k ry w a li 
row ery  w lasach baszkow skieh, tam  je 
m ontow ali, a  potem  sprzedaw ali.

— Bożacin. P o żar. W  dn iu  12. b. m. 
w ybuch! pożar w zabudow aniach Bla* 
szozykowej Zofji i s traw ił s ta ry  dom 
m ieszkalny kryty, słomą.

— Bożacin. K rad z ież  lnu . W aw rzynia­
kowi W ojciechow i z B ożaoina skradziono 
34 snopki ln u  stojącego na  polu.

— S apieżyn. K radzież . Do dom u ro l­
n ik a  K urzaw y  Józefa  w Sap ieżyn ie za­
k rad li się n ieznan i złodzieje i sk rad li 
większą ilość bielizny, na  ogólną w artość 
146 zl.

— Izbiczna. K radzież. Podrobiw szy 
klucz zak rad li się złodzieje do w arsz ta tu  
kołodziejskiego G rohsa G eorga w Izbi- 
Oznie ¡(zabrawszy m u narzędzia  kołodziej­
skie w art, około 400 zł, uszli n iepoznani.

MIESZKANIE 2 pokoje z kuchnią  
suohe, słoneozne I  p tr.

przy ul. M łyńskiej 17 do W Y N A JĘC IA . 

Bównicż tam że do w ydzierżaw ienia

S T A J N I E  DLA KONI
Z ił .  u  p . G linkou isk iego , K ro t. p l. w o lnośc i 3

(A gencja gazet)

RUPIE
ciężarówkę 2—3 tonn „Chevrolette‘ 

w dobrym  stanie.

Sprzedam
ro lw agę nośności 50 ctr w dobrym  

stdnic
J/U G O D A “  -  J a ro c in , M ickiew icza n r  2 .
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najstosowniej i najkorzystniej wykonuje:

D R U K A R N I A
Telefon nr. 164. KROTOSZYN,

,  o B
Florjańska 1.

Poletosiy cg imprez; letnie po specjalnie obniżanych ceaath:
V .

A F I S Z E  już od zl 8,— za 100 szt. U L O T K I  już od zl 6,— za 1000 szt.
- J

W p o n ie d z ia łek , dn in  U  s ie rp n ia  1936 r .
o godz. 3 popoł.

wydzierżawienie potrawa
drogą licy tac ji

w L ufogn iew ie , -  p o d  K rotoszynem .
Z dniem  15 lipca l)r. o tw orzyłem

FU JI; MLECZARSKA
przy ul. Floriańskiej (dom p. Kopydlowskiego) 

Codziennie od wczesnego rana 
w szystk ie  artyku ły  m leczarskie.
Ja k o  produkt specja lny polecam 

„ K E F I R “  napój orzeźw iający i leczniczy.

„N ow a M lecza rn ia“  A. Cielucli
KRO TO SZYN , ul. Słodowa 1a.

Zegary - Zegarki i Biżuteria
w  najlepszych  g a tu n k ach  i po 
cenach  kon k u ren cy jn y ch  ty lko  

: w  firm ie :

k. MOHOWA, M ały R ynek  10
W szelk ie  n ap raw y  zegarków  
i  biżuterji oraz prace ry tow nicze 
w ykonuje w e w łasnej p racow ni 

pierwszorzędna siła fachowa

Korzystajcie r  oKazii!
Przyjechała fylko na krótki czas najwybitniejsza

CHIMHANTKA-ASTROLOGINI
LADY

dotąd niezrównana w  sw ej przepow iedni i prze­
w idzeniu  losu każdego cz łow ieka. Dużo jej p rze ­
pow iedn i spe łn iło  się. Przepow iada zagraniczną 
w iedzą naukow ą, nieom ylnie przeszłość, teraźniej­
szość i p rzysz łość z linji rąk, kart, lizjognomji, 
z charakteru  pism a, iotografji drugiej osoby. Co 
cię czeka, czego masz się wystrzegać, co możesz 
uniknąć ? O kreśla charakter, zdolność, zawód, 
w iek, choroby, krótkie lub długie życie i w szystk ie  
inne sp raw y, ja k  posadowe, handlowe, majątko­
we, sądowe, sercow e i trudne zaw ikłania. T ys i v  
ce podziękowań. P rz y jęc ie  dyskretne, liiekrępu- 
jące. Przyjdź, a dow iesz się.

A dres: K ro to szyn , Hotel pod B ia łym  O rłem ,
I. p tr. pokój 15.

Km. 746/35.

Obwieszczenie o licytacji ruchom.
K om ornik Sądu Grodzkiego w K ro to­

szynie rew iru  I. F r . Zelba m ający kan­
celarię w K rotoszynie ui. K aliska  37 po­
daje do publicznej wiadomości mi podsta­
wie a rt. 602, że

d n ia  18 s ie rp n ia  D. r .  o godz. 10 p rzed p .
w K rotoszynie ul. K aliska odbędzie eię 
I-sza licy tac ja  ruchom ości należących do 
J a n a  Je lioow skiego sk ład*jąeych się z

2 m aszyn  s to la rsk ich : h eb la rk i kom b. i 
iry zo w n i kom b.

oszacowanych na łączną sumę 1000,— zi
Ruchomości og-lądać można w dnin li­

cytacji na miejscu wyżej oznaczonym. 
K rotoszyn, dnia 12 sie rp n ia  1936.

ZELBA , kom ornik.

Obwieszczenie.
D nia 31 sie rpn ia  193G r. odbędzie sie 

w K oźm inie p rzy  ul. K lasztornej n r. 20 
o godz. 9 rano

Licytacja
następu jących  przedm io tów :

1280 p ły t sta low ych do w yrobu da' 
eliówek c e m e n t, 2 dachów czarki do 
w yrobu dachów ek c e m e n t, 1 m aszy  
na  do m ielenia fa rb y  do dachówek*

Sum a oszacowania podana zostanie n* 
m iejscu przed licy tacją .

Powyższe przedm ioty oglądać mużna w 
dniu term inu  licy tac ji w czasie od godz. 
8 rano.

GLEM A, 
kom. sądu grodzk. w Koźmini0

GDZIE SIE SPOTKAMY ? 
TYLKO 0 LEŚNICZÓWCE

gdyż tam  m a m y : koncert, tańce 
na  salce, obfity  bufet, a  przede- 
w szystk iem  Z D R O W E pow ietrze 
— przy  Iesie sosnow ym . —
J e d y n e  m iejsce w y e i e c z k o we

to L e ś n i c z ó  w k£>
właśe.: M. Gąsiorow ski.

i

Krotoszyn
T elefon 125 R ynek  31 JCTowary kolonialne I I Mllntes? i  

i  OJlna - Wódki - Likiery. 1
hurt — — detal X

Po otrzymaniu 2 wagonów żelaza jestem w możności oddać

po nsilaiższyd! cgmcH M r io tw i i
I  — DŹWIGARY n orm alny  profil », 10, 12, 14, 16, 18, 20 cm. 

w e w szy stk ich  d ługościach .

żelazo sztabowe, formowe, taśmowe, — blachy różn. gatunku
oprócz tego  polecam  n a  sezon  w sze lk ie  m a te r ia ły  i okuciu bud ow lan e .

S przęty  rcln ieze — węgle kow alskie — osie do wozów. 
A rty k u ły  e lek tro techn iczne  — D yk ta  — N arzędzia  — K lej stoi.

P. P R Z Y G O D Ę , S M a d Że la za
KROTOSZYN — Rynek 9.

Za dział nieurzędow y odpowiedzialny redak to r — Antoni Hmzek — Czcionkam i Drukarni K. K- O-


